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ekretarz generalny Poznań­skiego Towarzystwa Przy­jaciół Nauk, prof. Gerard Labuda w artykule swym „Pole do działania”, za­mieszczonym w Głosie Ty­godnia z 8 bm. jasno określił cele i zadania stojące przed PTPN na polu upowszechniania nauki. Chodzi tu o stworzenie „ciągłego pasa trans misji między teorią a praktyką”, w szczególności przez dotarcie na­ukowców przede wszystkim do lu­dzi, którzy „rozumieją język nauko­wy i z kolei potrafią go przełożyć na język potoczny”.Wychodząc z podobnych założeń, powołana do życia przez PTPN Ko­misja Upowszechniania Wiedzy oprą cowała plan działalności na rok najbliższy. Program ten nie powi­nien dublować pożytecznej działal­ności popularyzacyjnej, rozwijanej przez TWP, jako że działalność na­sza skierowana jest do ciaśniejszego kręgu odbiorców. Program ten nie powinien również kolidować z akcją popularyzacyjną, prowadzoną nieraz z poważnym sukcesem przez nie­które „branżowe” towarzystwa na­ukowe,' jak: Polskie Towarzystwo Historyczne, PT Ekonomiczne, NOT itp. PTPN jako instytucja naukowa, skupiają wieleset naukowców, reprezentujących wszystkie dziedzi­ny wiedzy, jest jedyną w Poznaniu instytucją zdolną do podejmowania zarówno badań naukowych jak i po­pularyzacji wiedzy w sposób w pełni kompleksowy.Toteż działalność nasza nie mo­że ograniczać się do o ganizowania izolowanych wykładów na różne te­maty, lecz polegać winna na podej­mowaniu systematycznych i zwar­tych akcji odczytowych, poświęco­nych określonej tematyce i skupia­jących specjalistów z różnych dzie­dzin i z różnych uczelni. Najważ­niejsza jest jednak troska o wysoki poziom popularyzacji, o staranne przygotowywanie przez prelegentów wykładów w takiej formie, która by umożliwiła publikowanie pokłosia poszczególnych akcji w osobnych wydawnictwach popularno - nauko­wych.Zarysowany przez nas program obejmuje na rok 1962/63 trzy akcje:
I Studia regionalneKoncepcja studiów regionalnych wyrosła z dodatnich doświad­czeń Zarządu Wojewódzkiego TRZZ w Poznaniu. Obliczone one są na ożywienie zainteresowań nauko­wych dla swego regionu i na zaini­cjowanie badań naukowych w ośrod­kach prowincjonalnych, na tworze­nie stałej bazy dla osobistych kon­taktów między naukowcami z Po­znania i regionalnymi działaczami i badaczami specjalizującymi się w różnych dziedzinach. Wzorem może tu być zorganizowane w 1959 roku przez TRZZ studium regionalne w Trzciance, które przez kilkanaście wykładów zdołało nie tylko przyczy­nić się do powstania w tym mieście interesującego ośrodka dyskusyjne­go, lecz nawet do zmobilizowania powiatowego aktywu do opracowa­nia i wydania pod opieką poznań­skich naukowców udanej mono­grafii zespołowej powiatu trzcia- neckiego.

Na program takiego studium skła­da się kilkanaście wykładów, wy­głaszanych na przykład w odstępach dwutygodniowych, omawiających kolejno problematykę naukową da­nego regionu w różnych aspektach, a więc geologicznym, geograficz­nym, przyrodniczym, archeologicz­nym, historycznym, socjologicznym, ekonomicznym itd. Dla zapewnienia powodzenia studium należy w da­nym środowisku zmobilizować miej­scowy aktyw „inteligencki” i co ważniejsze, należy stworzyć warunki odpowiednie ku temu, by prelegen­ci mieli możność — poza samym wykładem — nawiązania osobistych kontaktów z zainteresowanymi spe­cjalistami (objęcie opieki nad pra­cami regionalnymi, pokierowanie pracami doktorskimi itp.).Akcja studiów regionalnych mo­głaby objąć kolejno wszystkie wiel­kopolskie ośrodki, skupiając po kil­ka sąsiednich powiatów lub koncen­trując się w ramach jednego tylko powiatu. W 1962/63 zamierzamy zor­ganizować studia regionalne w 2 lub 3 ośrodkach. Pod uwagę bierze Turek, Szamotuły i jedno z miast na terenie ziem zachodnich — a więc Gorzów lub Zieloną Górę.
II Akcja odczytowa 

„Nauka a życie”Poznańskie środowisko naukowe skupia w PTPN specjalistów, reprezentujących wiele dziesiątków dziedzin wiedzy i specjalności na­ukowych. Są między nimi takie, któ­rych znaczenia nie potrzeba uzasad­niać, ale o których tym więcej na­leży wiedzieć. Są inne, które w o- czach przeciętnego inteligenta przed stawiają się jako mało ważne lub wręcz zbędne rekwizyty przeszłości, są wreszcie i takie dziedziny wiedzy czy specjalności naukowe, których nazwy są zaledwie przyswojone szerszym kręgom społeczeństwa, jak na przykład cybernetyka, ekono­metria itp. A przecież wszystkie te nauki służą potrzebom życia, pełnią określoną i niezbędną funkcję spo­łeczną.W okresie współczesnego nadzwy­czajnego rozwoju nauki i specjali­zacji naukowych, jakże mało prze­ciętnie wykształcony człowiek wie o znaczeniu tych wszystkich dyscy­plin i jakże często nie umie docenić ich znaczenia. Z tej właśnie racji PTPN od jesieni 1962 r. organizować będzie w Poznaniu długie serie co­tygodniowych wykładów, poświęco­nych omawianiu „znaczenia i per­spektyw rozwojowych” poszczegól­nych dyscyplin. Program prze­widuje kilkadziesiąt takich wykła­dów przeznaczonych dla osób wy­kształconych. W efekcie końcowym zarysowuje się, jako rezultat akcji, większa sesja naukowa, poświęcona zagadnieniu „Nauka a życie” i ob­szerna publikacja pod takimże ty­tułem.
III Publiczna sesja naukowa 

„Uprzemysłowienie 
Wielkopolski jako problem 

naukowy”' Trzecia inicjatywa zmierza do przedyskutowania w gronie specjalistów i praktyków wielu pro-
Dokończenie na str. 3

Kościół 
wobec 
kolonializmu

G
dy dla wszystkich stało sł< jasne, źe Algieria odzy* ska niepodległość — oka zało się, że ten pół- nocnoafrykański kraj ma więcej przyjaciół, niż kiedykolwiek przedtem można było podejrzewać.W jednym z marcowych numerów francuskiego pisma „Figaro” ukazał się znamienny artykuł autorstwa księdza Riquet. Pisze on, że kardy­nałowie Feltin i Gerlier, arcybiskup Algieru Duval oraz inni biskupi wielokrotnie potępiali potworne za­machy i wypowiadali się na rzecz pokoju w Algierii. Ksiądz Riquet głosi odkrywczo, że „Algierczycy 

mają prawo domagać się od nas, 
abyśmy ich szano­
wali jako odręb­
nych obywateli w 
kraju, w którym 
tworzą większość, 
a więc aby uprzy­
wilejowana mniej 
szość przestała ich 
traktować jako 
istoty niższego ga­
tunku (...) Algieria 
powinna być (...)
Algierią rozsądną, braterską, kra­
jem będącym panem swego losu, a 
więc zupełnie innym od tego, jakim 
chciał go mieć przebrzmiały kolo­
nializm”.W „Tygodniku Powszechnym” z 8 kwietnia br. znajdujemy informację o radiowym orędziu arcybiskupa Al­gieru — Duvala, który w dniu 21 marca br. wezwał ludność do po­zytywnego ustosunkowania się wobec rozejmu zawartego między rządem francuskim a tymczasowym rządem Republiki Algierskiej. Arcy­biskup stwierdził, że przygniatająca większość mieszkańców Algierii po­tępia zbrodniczą działalność OAS i wezwał do pokoju.

Król jest nagiJak widzimy, te szlachetne stwier­dzenia i apele są gorliwie pro­pagowane na łamach prasy katolic­kiej. To dobrze zresztą. Niezależnie od motywów, jakimi się ich autorzy kierują, należy te apele ocenić po­zytywnie. Jest jednak małe ale. Ograniczanie się do druku tego ro­dzaju artykułów i informacji stwa­rza sugestię, źe Kościół jest i był obrońcą uciśnionych, że stoi w pierwszych szeregach przeciwników kolonializmu, w szczególności jego brutalnych metod działania w Al­gierii. A to już prowadzi do fałszo­wania historii.Nie dziwmy się. Trudno wymagać od redakcji katolickich pism, by one właśnie oświadczyły: król jest nagi, antykolonializm niektórych repre­zentantów Kościoła jest zbyt świe­żej daty, aby mógł być prawdziwy.Był czas, gdy tak chwalony przez księdza Riquet’a kardynał Feltin otwarcie popierał działania wojsk

francuskich przeciwko Algierczy­kom traktowanym „jako istoty niż­
szego gatunku”. Oświadczał, źe żoł­nierze „wykonują dzieło pacyfika­
cji oraz chronią spokojną ludność 
przed wymuszeniami ze strony 
uzbrojonych band”. Rzecz jasna bandami nazywał oddziały algier­skiej Armii Frontu Wyzwolenia Na­rodowego.

Lesław MariuszPRZYJACIELE?
Świat dowiadywał się nieraz z wiarygodnych źródeł o bestialskich metodach badania stosowanych wobec Algierczyków przez opraw­ców z żandarmerii, policji i armii francuskiej. Jak ustosunkowywał się do tego Kościół? Kierował do armii takich kapelanów, jak ksiądz Delarue, który zalecał „badanie bez 

sadyzmu, ale skuteczne, każdego 
człowieka — choćby' wiadome było, 
że nie jest zabójcą... jeśli odmawia 
wyjaśnienia swobodnie, samorzut­
nie, tego co wie”. Zastrzeżenie, źe badać należy bez sadyzmu, jest cy­nicznym wstępem do słów, które po nim następują.OAS ma nietrudne do odkrycia powiązania z ruchami kierowanymi bezpośrednio lub pośrednio przez Kościół. Pomagają faszystom z tej organizacji różne katolickie zrze­szenia nie tylko we Francji — gdzie propagandę „Algierii francuskiej” prowadzi m. in. grupa skupiona wokół tygodnika „La France 
Catholiąue” — lecz również we Włoszech, w Belgii i innych kra­jach.

EwolucjaJ^ównież dostojnicy Watykanu po­pierali niejednokrotnie fran­cuskich ultrasów i zwalczali wystę­pujące wśród katolików postępowe, antykolonialistyczne tendencje. Za ich to sprawą usunięty został ze sta­nowiska przewodniczącego katolic­kiego stowarzyszenia młodzieży francuskiej Andre Vial ustosunko­wujący się krytycznie do kolonia- listycznej polityki w Algierii. Wiele niepokoju wzbudzał też w Świętym Officium postępowy tygodnik kato- 

Hcki „Temoignage Chrćtien”. Kardy­nał Ottaviani zalecił, by usunąć z redakcji pisma tegoż Andre Viala, grożąc, że jeśli decyzja ta nie zo­stanie wykonana — tygodnik zosta­nie publicznie potępiony.Jednakże tendencja reprezentowa­na przez takich ludzi, jak Andrś Vial zyskiwała coraz szersze grono zwolenników wśród działaczy kato-lickich i hierar-chii kościelnej. Szczególnie kry­tyczną postawę wobec kolonializ­mu zajęła grupa intelektualistów skupionych wokół miesięcznika kato­lickiego „Esprit”.W czasie Tygo-dnia Intelektuali­stów Katolickich odbywającego się w listopadzie ubr. w Paryżu Fran- ęois Mauriac oświadczył, że bliższy jest ateistom i poganom wyznają­cym prawdę, niż chrześcijanom aprobującym tortury, żywiącym nie­nawiść do Żydów i Arabów. Ewo­lucję zaczęła przechodzić również część episkopatu. Świadczy o tym chociażby omówione na początku artykułu radiowe orędzie arcybisku­pa Duvala.
Wczoraj i dziś pamiętać jednak trzeba, źe Jest 1 to wynik ewolucji, że nie zawsze dostojnicy kościelni potępiali brutalne metody kolonialistów. Dla­tego przeciwstawić się trzeba księ­żom Riquetom, którzy przemilczając przeszłość a także obecną działalność zaślepionych kościelnych konserwa­tystów, dążą do fałszowania prawdy historycznej.Dobrze — mógłby ktoś powiedzieć — ale po co grzebać się w przeszło­ści? Czyż nie jest ważne jedynie to, po jakiej stronie dziś się Kościół opowiada, za czym i przeciwko komu walczy? Oczywiście jest to bardzo ważne, ale nie można zapo­minać o przeszłości, gdyż nie jest ona jeszcze przezwyciężona; nie wolno przeoczać również rlopner- wanej skrytej działalności takich zachowawczych dostojników, jak kar dynał Ottaviani. Ważne są intencje Watykanu i jego poszczególnych bar dziej lub mniej konserwatywnych frakcji.

i karabin 
którego mocniej ręce pragnęły 
niż usta wody i oczy świtu 
tu ten karabin rzeźbiarz w kamieniu 
znalazł

U nas jest teraz pora 
rozpędu i wyprzedzania 
nieobce wam także 
choć tutaj szumu silników nie słychać 
Dlatego 
żywi do was 
jak dłonie wyciągamy pamięć 
rozszerzalną jak horyzont lotnika

Coraz dalej was widać Coraz czerwieniej 
Nie każda śmierć tak profil człowieka wyostrza 
Oto dotykam twarzy waszych 
poprzez czułą przenikliwość kamieni

Nasuwa się przy tym pytanie: czemu ma służyć rzucanie przez niektórych hierarchów antykolo- nialistycznych haseł, deklarowanie przyjaźni do narodu algierskiego? Każda zmiana frontu ma przecież swoje przyczyny i cele. Ale to jest już temat do odrębnego artykułu.
Pomordowanym towarzyszom z PPR

Skąd idziecie donośnym milczeniemZ hitlerystanu

Dzieciom nie mówcie 
o krainie żelaznych cierni 
o nienawiści i zabijaniu 
o strachu który poraża słońce 
nie mówcie dzieciom

Sadom nie mówcie 
o trującym oddechu kominów 
krematoryjnych
Liście stwardnieją kwiat nocą uschnie 
owocu ziemia nawet nie przyjmie 
Nie mówcie sadom 
przechodźcie mimo

Tutaj kamienie
Te będą dla was uchem

Bogusław Kogut

Żabikowo 1962
Zostańcie tutaj ludzie milczący 
którzy nie chcieli uciekać 
którzy walczyli 
których zabito
Tu kwiaty z piasku wyrosną zaraz

Jak przez alfabet Braille’a 
poznaję ludzkie losy 
utrwalone w dążeniu do światła

Ale lękam się fałszu w tym moim czytaniu z dwudziestoletniej odległości

Bo łatwo tu o patos wyniosły 
kiedy pamięć przedstawia początek drogi 
i w powietrzu smak 
niespełnionych do końca głodów

Jest jednak jeden rys szczególny 
który trudno rozpoznać 
w ruchu dźwięku
i płynnej słowa materii
Ale który myśli nadaje precyzję i rozmach 
poczynaniom odwagę konieczną i celność 
w ustawicznym dążeniu do światła 
do kształtu piękna.
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Piotr Chojnacki

Fabryczne obyczajerzeciętny obywatel co krok to .,nadziewa się” na ja­kieś oszczędnościowe hasła. Jak dotychczas jednak, nikt w takiej skali nie propa­guje, nie nagradza i niepremiuje oszczędzania rzeczy może najcenniejszej — czasu! A marno­trawstwo czasu jest u nas straszli­we. I to nie tylko tego dotąd spo­łecznie niewymiernego, zmarnowa­nego w pogoni za kupnem koszul­ki gimnastycznej, bezpiecznika 6- watowego, bądź podczas czekania w ogonku do lekarza. Także dającego się wyliczyć w godzinach i złotów­kach, zmarnowanego na wszystkich etapach działalności gospodarczej człowieka.
75 miliardóww eźmy pierwszą z brzegu fa- ’’ brykę. Przyjrzyjmy się do­brze mechanizmowi jej działania,odkładając na bok jęte nawyki, zwy­czaje i obyczaje, schematy organi­zacyjne i normy, bodźce i antybodź ce. Wszystkie one stworzone zostały przez ludzi i lu­dzie władni są je 

wszystkie przy-
W poszukiwaniu
straconego czasu

zmienić. Patrzmy tylko na wykorzy­stanie czasu pracy.
Dane statystyczne wskazują, że w prze 

clętnej fabryce, efektywny czas pracy 
robotnika sięga zaledwie 75—80 proc, 
dnia. Pozostałe 20—23 proc, (w najlepiej 
zorganizowanym przemyśle maszyno­
wym, po rewizji norm — 11,5 proc.) to 
tzw. czas stracony, pół na pół z winy 
zakładu i z winy robotnika.

Przyjmijmy dla naszych rozważań 15 
proc. Przemnóżmy je przez dni, mie­
siące i lata pracy trzech milionów ludzi 
zatrudniowych w samym tylko przemy­
śle, a następnie przez średnią wartość 
produkcji wytwarzanej w ciągu jednej 
roboczogodziny. Wyjdą nam kwoty 
wprost astronomiczne: 15 proc, produkcji 
globalnej przemysłu w ciągu roku — 
równa się wartości około 75 miliardów 
żlotych,A narzekamy na płace i ceny to­warów.

Czy tylko lenistwo?TJrzyjrzyjmy się więc przyczy- A nom marnowania owych 15 proc, czasu. Naprzód tej części, o której się mówi, że powstaje z winy robotnika. Czy w grę wchodzi tu tylko lenistwo? Eyłby to zarzut krzywdzący ogół robotników. Nie wszyscy bowiem spośród nich są wyznawcami znanego hasła „czy się robi, czy się leży...” Choć i takich jest jeszcze u nas sporo. Cóż, nie doszliśmy jeszcze do tego etapu, w którym dobra praca ma być spra­wą honoru i ambicji człowieka, ma­ło — będzie przyjemnością. Tu może pomóc więc tylko wychowanie, ostra kontrola i bezbłędne stosowanie za­sady „jaka praca, taka płaca”.Lecz z drugiej strony na stosu­nek robotnika do pracy wpływa dziesiątek czynników zależnych od zakładu: koleżeńska, lecz pełna wy­magań atmosfera, sprawiedliwy roz­dział pracy, sprawiedliwe płace, li­czenie się ze zdaniem załogi itp. Po­nadto szereg czynników od zakładu niezależnych, jak np.: kłopoty ro­dzinne, domowe i sercowe pracow­nika, nauka, dorabianie do pensji, dalekie dojazdy przy złej komuni­kacji itd. Szkoda, że w naszym kra­ju mamy więcej wytrawnych znaw­ców maszyn niż znawców ludzi, któ­rzy stanowią przecież o wiele bar­dziej skomplikowaną całość niż ma­szyna...
Często obserwujemy zjawisko, że ro­

botnik co 20—30 minut przerywa pracę 
i zaszywa się gdzieś w kąt, aby rozpro­
stować kości. Gdy czyni to zbyt chęt­
nie, przyklejamy mu etykietkę „leniwy”, 
nie starając się wniknąć w przyczyny ta­
kiego zachowania się. A może wchodzi 
tu w grę nie wrodzone lenistwo lecz po 
prostu zmęczenie, któremu zawsze to­
warzyszy naturalny instynkt samo­
obrony organizmu dążącego do odprę­
żenia? Zmęczenie wywoływane nie tyle 
samą pracą, co między innymi nie przy­
stosowaniem stanowiska roboczego, kon­
strukcji maszyn i urządzeń do wymo­
gów fizjologicznych człowieka. Dlacze­
góż to stołki, stoły, narzędzia i części 
sterownicze maszyn robi się u nas we­
dług tego samego wymiaru absolutnie 
nie biorąc pod uwagę, że jeden robot­
nik jest wysoki, inny niski, jeden szczu­
pły, a drugi tęgi i o słabym zwroku. 
Kto wytrzyma 8 godzin zgięty w kabłąk 
lub dla odmiany wspinając się na palce 
bądź sięgając ramionami wyżej głowy?Kto u nas się zastanawia, czy roz­poczynanie pracy o godz. 6, bądź przerwy śniadaniowej o godz. 9 (w trzy godziny po rozpoczęciu pracy, a 5 przed jej końcem!) są akurat naj trafniej wybrane?

Z winy zakładu?Weźmy ponadto czas tracony z winy zakładu. Tu najczęściej wchodzą w grę takie elementy jak nieterminowe dostawy materiału, narzędzi, rysurików, kart roboczych 

i technologicznych, przerwy w do­pływie energii, awarii itp. Istną zmorą jest kooperacja, transport i przestarzały sposób traktowania wzajemnych proporcji między pro­dukcyjną i usługową częścią załogi.
Ostatnio coraz częściej brak jednego 

człowieka w wydajni narzędzi powodu­
je przestoje dziesiątek wysoko kwalifiko­
wanych robotników. Pozorna oszczędność 
na etacie maszynistki bądź kopisty w 
biurze technologicznym zmusza specja­
listę do wystukiwania jednym palcem 
na maszynie tekstów lub prostego ko­
piowania rysunków, powodując niepo­
wetowane zaległości w konstruowaniu 
i dóstawie niezbędnych pomocy warszta­
towych. Przykładów nie przemyślanej or­
ganizacji i czynienia oszczędności nie tam 
gdzie trzeba, można by tu mnożyć bez 
liku.Ale to są straty czasu oczywiste, bezsporne. Prócz tego są i straty u- sanKcjonowane normą techniczną, którą na ogół zwykło się traktować jako doskonałość. Tak jednak nie jest. I tu marnuje się wiele czasu na ruchy i czynno­ści nieekonomicz­ne, powstałe z usankc j onowania normą tradycyj­nych nawyków, a nie racjonalnej my śli. Że tak jest, świadczą najnow­sze porównania normatywnego cza­su ustalonego na wykonanie po­dobnego przedmiotu w fabrykach Poznania, Warszawv i Śląska. Wa­runki pracy podobne, warunki tech­niczne także, a rozpiętość czasu się­ga 50 i więcej procent.
Kosztowne rozpiętościO ozpiętości te są jeszcze więk- sze, gdy ^porównamy ilość cza­su społecznie niezbędnego dla wy­produkowania 1 metra tkaniny, 1 pary obuwia, 1 telewizora, lodówki czy samochodu u nas i np. w Szwaj carii, Szwecji czy USA. Różnice się­gają często 300 i więcej procent, o- czywiście — na naszą niekorzyść.

Nie dziwmy się, ie tamci ludzie mają 
wyższą stopę życiową. W ekonomice cu­
dów nie ma. O zamożności społeczeń­
stwa decyduje Jego smykałka do or­
ganizacji, techniki, do uzyskiwania 
mniejszym wysiłkiem fizycznym więk­
szej wydajności.Czas to pieniądz — mówią na Za­chodzie. Czas to życie odpowiadamy. Kto źle wykorzystuje swój czas, kto daje się z niego bezkarnie okradać, ten rrfarnuje część swojego życia!

temat tzw.

więcej pisać na 
To znaczy na 

środoioiska, na
temat sytuacji twórcy a w 

szczególności literata, wreszcie na 
temat najważniejszy — powiąza­
nia działalności, twórczej z aktyw­
ną obecnością w życiu społecznym 
Nie chciałem — ale zostałem spro­
wokowany. Przez Feliksa Fornal- 
czyka.

Tydzień temu Fornalczyk na tym 
(mniej więcej) miejscu powiedział 
kilkanaście zdań w obronie li­
teratów. Podkreślam słowo: „w 
obronie”. I pragnę dodać, że naj­
trudniej jest bronić się przed mi­
tami. A mitologia wokółliteracka 
w Poznaniu jest potężna.

Przykład: decentralizacja poli­
tyki kulturalnej w szerokim sen­
sie spowodowała w naszym życiu 
pojawienie się problemu regiona­
lizmu. Zainteresowanych mogę 
odesłać m. in. do NOWEJ KULTU­
RY, w której od pewnego czasu, 
choć z przerwami, toczą się po-
ważne rozmowy na ten temat.
Osobiście uważam regionalizm (któ 
ry nb. nie może być równoznaczny 
z partykularyzmem, jak to rozu­
mieją niektórzy) za wielką szansę 
socjalistycznej kultury. Na długą 
metę nie da się robić kultury 30 
milionowego narodu głównie na 
Krakowskim Przedmieściu w War­
szawie. Choć jeszcze długo będzie 
się wszelkimi środkami i sposo­
bami utrzymywać pozory takiego 
stanu rzeczy. W marzeniach, albo 
—r jeśli ktoś woli — w wyobraźni 
tbidzę obraz tej socjalistycznej kul­
tury narodowej, powstającej nie 
w oazach tzw. środowisk, ale na 
każdym styku procesów gospo­
darczo-społecznych z problematy­
ką moralną i polityczną, estetycz^ 
ną i etyczną. Mogę się mylić, 
oczywiście, nie jestem bowiem pro-

Mirosław Idziorek

C E N Aiejscowość jest trochę dziwna. W oficjalnych rejestrach figuruje jako wieś, ale dla miejsco­wych jest to miasteczko. W ten sposób podtrzy­mują tradycję, gdyż dawniej Ryczy­wół miał prawa miejskie. Kiedy je stracił? Nikt dokładnie nie pamięta. W każdym razie przed wojną.Ni wieś, ni miasto. Miejscowość, w której życie toczy się od lat utar­tym torem. Przybyszowi wystarczy spacer po rynku, by wyczuł cha­rakterystyczną atmosferę stagnacji.Starszy mężczyzna — jak się oka­zuje — długoletni kierownik szkoły, nie bardzo kwapi się do rozmowy. Z rezygnacją machnął ręką, mówiąc jakby z wyrzutem:
— Dlaczego pan akurat do mnie 

przyszedł? Cóż ja mogę powiedzieć?
Zresztą... nie 
lekcję.Skromność, chęcenie? Ze 

mam czasu, idą naobojętność czy znie- sposobu zachowania irozmowy sądzić można było, że ra­czej to ostatnie. W końcu lody zo- stają przełamane. Umówiliśmy się na dwunastą.Tuż obok szkoły — Prezydium GRN. Okazja do zasięgnięcia języka u przedstawicieli władzy. Po kory­tarzu kręci się kilku mężczyzn w kombinezonach. Kują w ścianach, mieszają zaprawę murarską. Potem przewodniczący — Seweryn Tho- mann wyjaśnił:
— Mamy trochę bałaganu 10 związ 

ku z przebudową pomieszczenia dla 
urzędu stanu cywilnego. Myślimy o 
nowożeńcach. Śluby otrzymają uro­
czystą oprawę. Niestety, jest to

Bogusław Kogut

Genealogia mitów
rokiem, ale ta możliwość nieade- 
kwatności moich wyobrażeń nie 
może być powodem rezygnacji z 
poglądów, z własnej wizji jutrzej­
szej kultury. Jestem więc za re­
gionalizmem, za wiązaniem wsze­
lakiej działalności kulturotwór­
czej z konkretnie umiejscowioną 
sytuacją społeczną, która, owszem, 
wykazuje pewne ogólne prawidło­
wości, ale która posiada również 
swoją specyfikę miejsca, tradycji, 
obyczajowości. Za działalność kul­
turotwórczą uważam również twór 
czość literacką, a co za tym idzie, 
uważam problem literatury regio­
nalnej za problem ważny, choć

bardzo w obecnej chwili 
syjny.

dysku-

jednymDałem temu zcyraz w 
z felietonów, potraktowanych

dyskusyjnie. I okazało się, że szu­
kam jakichsiś wodzów duchowych 
regionu, pcham kogoś na mityczne 
koturny. Okazało się nadto (a. ra­
czej ukazało) sporo rzeczy o kołtu­
nie, którego w tym felietonie (i 
chyba nigdy przedtem) nie tyka­
łem, jako że nie jestem mitoma- 
nem. Po tym wszystkim konkluzja, 
że nie ma o czym mówić. Tym­
czasem mówiono jednak, głośno 
lub ciszej — o tym, jaką autor 
chciał upiec regionalną pieczeń, 
kogo przy okazji „zrobić”, na kim 
lub na czym się odegrać. Tak za­
działał mit oazy, mit wyobco­
wania i ekskluzywności środowi­
ska literatów. Zadziałał czujnie 
i z impetem. Dyskusji więc nie 
ma. Ale czy przez to nie ma pro­
blemu? Ten pozostał. Bo problemu

OBOJĘTNOŚCI
jedna z nielicznych inwestycji — 
jeśli w ogóle można użyć takiego 
określenia — jaka przypadła Ryczy­
wołowi.Po tym zagajeniu, przewodniczą­cy podaje charakterystykę miejsco­wości, w której żyje od urodzenia: 1200 mieszkańców (w tym tylko kilkunastu rolników) — Gminna Spółdzielnia, zakład mleczarski, ośrodek szkolenia spółdzielców, szkoła podstawowa, kino, bibliote­ka i czytelnia (w jednym pomiesz­czeniu), kilka aparatów telewizyj­nych, koła ZMW i LZS, ciasnota lo­kalowa. Na tym tle: brak zaintere­sowania mieszkańców sprawami spoambitniejszych ini-łecznymi, brak c jaty w.IZ iedy kilka przygodnie spotka- *^-nych osób zapytałem o Ewę Cybort, wszyscy odpowiadali bez zająknięcia:

— To przewodnicząca koła Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej. Znajdzie 
ją pan w Ośrodku Szkolenia 
dzielców. Tam pracuje.Mimo woli nasunęło mi się nie, czy popularność młodej 

Spół-pyta- dzia-łączki jest wynikiem aktywnej pra­cy ZMW, czy po prostu wypływa z faktu, że w Ryczywole wszyscy się znają?Więc — jak z tą młodzieżową or­ganizacją: chyba nie najlepiej, skoro sama przewodnicząca mówi o niej bez entuzjazmu. Podczas dość dłu­giej rozmowy wspomniała bodajże o jednej inicjatywie; o konkursie czytelniczym, który Kolo zorganizo­wało ostatnio wspólnie z biblioteką.

nie da się złapać w siatkę z mitów 
utkaną.

Przykład jeden — na opisywa­
nie innych braknie miejsca w ma­
łym felietonie. Można jeszcze tylko 
wyliczyć kilka mitów. Np. mit 
niezrozumiałości poezji. Poezja jest 
do luftu, bo nie wszyscy ją rozu­
mieją. Gdy ktoś nie rozumie ma­
tematyki czy termodynamiki — to 
zmusza „baśkę” do wysiłku, by 
zrozumieć, albo zajmuje się czym 
innym. Nie mówi natomiast, że 
termodynamika jest do luftu, bo 
on jej nie rozumie. Tylko poezja 
musi myśleć za. wszystkich — ina­
czej jest do luftu. Oto potęga mitu.

Albo mit antykołtuna. Literaci 
tutejsi w walce z jeleniami na ry­
kowisku tak się royprztykali, że 
ich już na nic nie stać. Ten mit 
jest o tyle pokraczny, że prawie 
nie sposób rozpoznać, co w jego 
genealogii jest patriotyzmem lo­
kalnym (regionalnym), a co patrio­
tyzmem jelenim.

Ąlity maja to do siebie, iż nie 
m rodzą się z powietrza. W 

każdym micie jest coś z rzeczywi­
stości. Oto pewne oderwanie nie­
których „oaz” literackich daje mi- 
tomanom asumpt do uważania 
wszystkich pisarzy za ludzi nie ż 
tej ziemi; pretensjonalne niezro- 
zumialstwo (połączone przeważnie 
z zarozumialstwem) niektórych 
młodych „wieszczów” — podwala 
pogardzać całą nową poezją, która 
znamionuje fię tym, że zmusza do 
myślenia; uprzykrzony niekiedy 
„antykołtun” powoduje skutecz­
niejsze opancerzanie się rzeczy­
wistego^ kołtuna — i tak dalej. 
Taka jest genealogia mitów.

Fornalczyk „zatrąbił” na obro­
nę. Dobrzć, że zatrąbił, odważny. 
Tylko, jak się już rzekło, z mitami 
i z mitom.anią walka jest bardzo 
trudna i bardzo niewdzięczna

Inna członkini ZMW i zarazem sekretarka Koła — Czesław-a Witt, mówi wprost:
— Teraz nasze Koło nie przeja­

wia żywszej działalności. Dawniej, 
kiedy przewodniczącym był Kacz­
marek, zbieraliśmy się dosyć często. Z chwilą, gdy wraz z kilkoma kole­
gami odszedł do wojska — praca 
zamarła. Zresztą, jak tu mówić o 
działalności, kiedy nie mamy nawet 
gdzie przeprowadzać zebrania? W 
Ryczywole nie ma żadnej świetlicy.Ten brak jest tu pewnym uspra­wiedliwieniem. Bez własnego po­mieszczenia niewiele da się zrobić. Zebranie można jeszcze od biedy przeprowadzić w prywatnym miesz­kaniu. Ale tylko zebranie. Z drugiej jednak strony przykład Kaczmarka świadczy, że wiele zależy od samej młodzieży, od inicjatywy. Niestety, w Ryczywole trudno trafić na jej ślad. Nie poważyłbym się za ten stan rzeczy winić samej młodzieży. Popularne przysłowie mówi bowiem, że niedaleko pada jabłko od jabłoni.Kierownik szkoły, pan Idzi Ro­gala, zgodnie z umową czekał o dwunastej w swoim gabinecie.— W Ryczywole mieszkam od 
dwunastu lat. Z racji stanowiska 
i osobistych zainteresowań próbo­
wałem skierować uwagę mieszkań­
ców na sprawy kulturalne i społecz­
ne. Miałem nadzieję, że uda mi się 
przebić powłokę obojętności w sto­
sunku do spraw, które nie wiążą 
się wyłącznie z pomnażaniem dóbr 
materialnych. Nie udało mi się tego 
dokonać. Obojętność okazała się nie 
do przezwyciężenia. Chciałem zor­
ganizować zespół chóralny. Na 
pierwsze zajęcia przychodziło nawet 
sporo osób. Trwało to jednak krótko. W końcu zostało tylko paru zapaleń­
ców. A przecież sądząc po początko­
wym zainteresowaniu — w Ryczy­
wole jest wielu amatorów śpiewu. 
Kiedy pytałem, dlaczego nie przy­
chodzą na zajęcia, tłumaczyli się 
brakiem czasu, nawałem pracy. In­
nym razem chcieliśmy społecznym 
czynem zbudować salę gimnastycz­
ną, która miejscowej młodzieży 
bardzo by się przydała. I znów nic 
z tego nie wyszło. Wprawdzie komi­
tet budowy sali powstał, ale jego 
żywot był bardzo krótki. Przyznam 
się szczerze, że nie potrafię sobie 
tego wytłumaczyć.Dlaczego gdzie indziej można sporo zdziałać, a w Ryczywole nie? Dla porównania przykład z Rychtalu w powiecie kępińskim: mieszkańcy zainicjowali budowę wodociągu. I, co najważniejsze, nie tylko wystąpili z inicjatywą, lecz wdrażają ją w czyn. Albo Pogorzela w powiecie krotoszyńskim: czynem społecznym budują tam dom kul­tury.W Ryczywole ludzie mówią, że miejscowość można by ożywić przez zlokalizowanie tam większej inwe­stycji, jakiegoś zakładu przemysło­wego. Trzeba otwarcie powiedzieć: Ryczywół nie ma w najbliższych la­tach szans na jakąś błyskotliwą karierę i nieoczekiwany rozwój. Jego mieszkańcy powinni sobie zda­wać sprawę z tego, że zmiany na lepsze zależą przede wszystkim od ich postawy społecznej. Krasnoludki nie zrobią za nich. W Ryczywole, czy innych osiedlach — można wygodniej ciekawiejułożyć sobie życie. Zamiast dźwigać wiadra wody z publicznej studni — warto pomyśleć o budo­wie wodociągu; zamiast narzekać na nudę — poprzeć wysiłki działa­czy kulturalnych.Możliwości do wspólnego działa­nia szczególnie w zakresie kultury, higieny i gospodarki komunalnej —• nie brak. A jeśli miejscowa obywa­tele wykażą inicjatywę, to i pomocy państwo nie odmówi.
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Radzieckie 
dyskusje 
literackie

W
 „Głosie Tygodnia” z 18 marca br. zamieściliśmy omówienie przebiegu dy­skusji literackich w ZSRR na temat odgłosów kryty­ki o nowej książce Wsie- wołoda Koczetowa pt. „Sekretarz Komitetu Obwodowego”. Dzisiaj omawiamy pokrótce artykuł W. Iwanowa opublikowany w czwar­tym numerze „Komunista”. Autoro­wi chodzi o przedstawienie: „Cha­

rakteru sporów, które toczyły się 
wokół pewnych problemów i utwo­
rów na łamach dzienników i czaso­
pism literackich w przededniu XXII 
Zjazdu KPZR.”

Juk pojmować 
współczesność ?^utor wspomnianego artykułu (pt. „Uwagi na temat pew­

nych sporów literackich”) przytacza myśl pewnego autorytatywnego pi­sarza, który przed kilku laty powie­dział, że współczesny jest każdy te­mat, jeśli tylko ukazany jest ze współczesnego punktu widzenia. 
„Zgodnie ze sformułowaną wyżej 
myślą — pisze Iwanow — współ­
czesność samego tematu została za­
stąpiona współczesnością ujęcia, po­
jęcie zaś współczesności pozostało 
mgliste (...). Czy taka twórczość 
może przyczynić się do duchowego 
kształtowania budowniczych komu­
nizmu?”Samo ujęcie nie wystarcza jesz­cze do rzetelnego przedstawienia dzisiejszej rzeczywistości. Artysta musi — zdaniem autora — przede wszystkim zgłębić świat wewnętrz- ny człowieka radzieckiego, wnikli­wie analizować życie ludzi, zmiany w ich psychice, rozszerzanie ich ho­ryzontów, kształtowanie nowej oso­Trzy akcje PTPN

Dokończenie ze str. 1 blemów naukowych, wynikających z dokonywującego się w naszych oczach faktu przekształcania się Wielkopolski z regionu rolniczego w przemysłowy. Przecież zagadnie­niem tym zainteresowane są nie tyl­ko nauki techniczne czy ekonomicz­ne. Proces industrializacji Wielko­polski wywołuje bardzo poważne przeobrażenia, które są i winny być przedmiotem obserwacji bardzo wie­lu dziedzin wiedzy. I otóż właśnie zaprojektowana na zimę 1962 roku sesja da okazję do wypowiedzenia się na tak aktualne tematy licznym specjalistom: geologom i geografom, przyrodnikom, rolnikom, urbanistom i przedstawicielom nauk technicz­nych, ekonomistom, demografom, socjologom, higienistom, pedagogom itd. Sesja uwieńczona ma być od­rębnym wydawnictwem (przewidy­wanym na 1963 rok), które na pewno służyć będzie z pożytkiem praktyce, dostarczając jej wszechstronnego materiału naukowego, niezbędnego dla dalszego prawidłowego plano­wania rozwoju Wielkopolski.Oto trzy główne kierunki objęte programem akcji upowszech­niania wiedzy PTPN. Program jest już wyraźnie zarysowany, fundusze ze strony PTPN zabezpieczone, przy­gotowania — oparte o specjalny se­kretariat —• w toku. Od września przystępujemy do realizacji progra­mu. Liczymy, że do akcji naszej naj­łatwiej pozyskamy naukowców, członków PTPN, że akcje nasze spot ją się z żywym zainteresowaniem społeczeństwa wielkopolskiego. Miło mi już dzisiaj wyrazić radość z tego powodu, że na zebraniu Komisji Upowszechnienia Wiedzy PTPN włą­czyli się aktywnie do jej działalno­ści Kurator Okręgu Szkolnego Po­znańskiego, Wydział Kultury Prezy­dium WRN, Polskie Radio i redak­cja Głosu Wielkopolskiego. Od ich owocnej współpracy w poważnej mierze zależeć będzie mogło powo­dzenie naszej działalności.
MICHAŁ SCZANIECKI

Spory o współczesność
bowości. Tylko pod tym warunkiem można, jeśli się ma talent, stworzyć postać współczesnego bohatera.

Dwa punkty widzeniaJako przykład powieści współ­czesnej Iwanow wymienia opowiadanie pt. „Dziewczęta” B. Biednego, który ukazuje ducho­wy świat, ideały i dążenia człowie­ka radzieckiego.
Treść opowiadania: do położonego na 

północy gospodarstwa leśnego przybywa 
X7-letnia dziewczyna Tosia, wychowanka 
domu dziecka. Uparcie i konsekwentnie 
walczy o pozyskanie serca chłopca, przy* 
zwyczajonego do łatwych zwycięstw. 
Osiąga swój cel i zmienia również cha­
rakter zarozumiałego chłopaka.Iwanow uważa Tosię za typową przedstawicielkę wartościowej mło­dzieży. „Niestety — pisze — nie­
którzy krytycy usiłowali przedsta­
wić jako najbardziej charaktery­
styczne dla naszej współczesności 
utwory innego rodzaju, zwłaszcza 
W. Aksionowa „Bilet do gwiazd”. Na pozór utwór jest nawet ultra- współczesny. Jego główni bohate­rowie — czwórka maturzystów — mówią, zachowują się i ubierają według ostatniego krzyku mody. Czy należy pisać o tej młodzieży? Oczywiście, tak. Problem sprowa­dza się do tego, jak pisać. U Aksio­nowa, ten odłam młodzieży jest najbardziej wartościowy. Mało te­go, wszystkie inne postacie są albo papierowe i pospolite, albo zdekla­rowanie konserwatywne i ograni­czone. Mimo fali krzykliwych arty­kułów, utwór pt. „Bilet do gwiazd” był „modny” wśród znikomej tyl­ko części młodzieży.

„Samowyraźanie” twórcy
'Ustetyka marksistowsko - leni- 
D nowska wychodzi z założenia, 

że podstawą odtwarzania życia w

K
olejne zebranie szumnie 
tytułującego się Klubu 
Publicystów Polityki Kul­
turalnej Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich od­
było się w Lublinie. Po­

jechałem do pierwszej stolicy Polski 
Ludowej z duszą na ramieniu. Tylekroć 
ostatnio przewijało się przecież w po­
znańskich dyskusjach zdanie, jakie to 
te wschodnie województwa kraju, z 
Rzeszowem i Lublinem na czele, bo­
gate we wszelkie dobra kulturalne, 
jak to Wielkopolsce daleko do nich.

I rzeczywiście, to 
wszystko, co da 
się ująć w statysty­
ki, obrodziło tam 
znacznie lepiej, niż 
u nas. A więc i 
liczba pracowni­
ków z wyższym wy­
kształceniem na ty­
siąc mieszkańców, i 
liczba czytelników, 
i liczba Uniwersy­
tetów Ludowych, i 
liczba inicjatyw spo 
łecznych... Czy ja 
wiem, co jeszcze 
mają tam lepsze, w 
czym górują nad 
nami, w czym mogą konkurować z Wiel 
kopolską? Drogami, wyglądem wsi 
i miasteczek, stopniem zelektryfikowa­
nia oraz modernizacji życia — na 
pewno nie.

J
ako pierwsza referentka zabrała 
głos literatka lubelska, Anna Ta­

tarkiewicz, i z miejsca poczułem się 
tak, jakbym uczestniczył w jakimś ze­

braniu działaczy kulturalnych w Pozna­
niu. Te same swojskie schorzenia, ta 
sama swojska diagnostyka. A więc że 
lubelskie środowiska twórcze są mało 
dynamiczne, że życie kulturalne Lubli­
na jest nadmiernie zinstytucjonalizo­
wane, że brak wspólnego klubu sto­
warzyszeń twórczych, że środowiska 
są zdezintegrowane...

Mało tego — oto okazuje się, że w 
Lublinie — tak samo jak w Poznaniu 
— dużą rolę odgrywają przybysze 
spoza Lublina, że poszczególne grupy 
społeczne izolują się w swoich wąskich 
kółkach, że nadal straszy drobnomiesz- 
czański model obyczajowy, że panuje 
konsumpcyjne nastawienie do życia, że 
społeczeństwo lubelskie woli odbierać 
kulturę przywożoną, niż interesować się 
wytworami własnych twórców. Było w 
wystąpieniu pani Tatarkiewicz również 
kilka przykładów pozytywnych i na­
stępująca — raczej w tym całym kon­
tekście nieprzekonywająca — pointa: 

Feliks Fornalczyk

sztuce jest rzeczywistość. Ale pro­
ces odtwarzania nie jest mechanicz­
nym aktem fotografowania. Odtwa­
rzana rzeczywistość przełamuje się 
w świadomości artysty, pokazana 
jest przez pryzmat indywidualności 
twórczej. Osobowość artysty wyci­
ska niepowtarzalne piętno na przed 
stawianym przezeń obrazie rzeczy­
wistości. W tym sensie teoria odbi­
cia obejmuje również „samowyra- 
żenie” twórcy”.Rzecz jasna indywidualność nie powinna wyrażać się ilustracyjno- ścią i naturalistycznym kopiowa­niem życia. Przeciwko tym właśnie zjawiskom podjęli walkę zwolenni­cy teorii „samowyraźenia”. Jednak­że teoria ta prowadzi na pozycję subiektywizmu, zacierając granicę dzielące metodę realizmu od moder­nistycznych kierunków.Iwanow poddaje krytyce prace dwóch estetyków radzieckich: I. Winogradowa („Problemy treści 
i formy utworu literackiego”) oraz S. Goldensztrycha („Formy świa­
domości społecznej”), -w których przejawia się „subieklywistyczna 
tendencja ograniczania roli sztuki 
jedynie do wyrażenia autorskiej 
wizji rzeczywistości (...) Niedocenia­
nie roli obiektywnej rzeczywisto­
ści (...) może doprowadzić do tego, 
że artysta powodowany subiekty­
wizmem odchodzi od prawdy (...) 
Wymownym tego przykładem była 
powieść „Nie samym chlebem”.Zdaniem Iwanowa — estetyka marksistowsko - leninowska nie

Rozmyślania o literaturze
„Na Lubelszczyżnie nie jest źle, ale 
mogłoby być lepiej, gdyby zintegro­
wały się wszystkie siły społeczne".

Potem wystąpił drugi referent, Leszek 
Gzella, który krytyczne spostrzeżenia 
swojej poprzedniczki poparł konkret­
nymi przykładami. A więc, że co zdol­
niejszy młody literat opuszcza Lublin, 
że miasto nie odczuwa istnienia śro­
dowiska plastycznego, że po wojnie 
wybudowano tylko trzy obiekty o prze­
znaczeniu kulturalnym, że wali się 
teatr, że w mieście ceni się tylko za­
wód lekarza i adwokata, że nie roz­

Wszędzie dobrze 
gdzie nas nie ma

wijają żywszej działalności towarzy­
stwa naukowe, że brak wykwalifikowa­
nych muzyków i że — nieśmiertelny — 
brak mieszkań.

Referent zgodził się całkowicie z 
opinią referentki, która zabrała głos 
przed nim, co do dezintegracji środo­
wisk twórczych. I zaproponował na­
stępujące środki integrujące: uaktyw­
nienie i reorganizację istniejącego w ( 
Lublinie dwutygodnika społeczno-kul­
turalnego „Kamena", lepsze wykorzy­
stanie rozgłośni radiowej, Wydawnic­
twa Lubelskiego i Wojewódzkiego 
Domu Kultury. Jak by miała być reor­
ganizowana „Kamena", tego nie po­
wiedział. A wiadomo, że oważ to 
„Kamena" była już niedawno reorga­
nizowana w związku z „czwórporozu- 
mieniem" województw południowo- 
wschodnich.

Zastanawiające było przecież, że na 
pierwsze miejsce oboje referenci 

wysuwali środowisko literackie, jemu 
przydawali decydującą rolę w procesie 
wszelkich przemian i poprawy istnie­
jącego stanu rzeczy, środkom pozosta­
jącym w gestii oddziaływania literac­
kiego zdecydowali się dać palmę pierw 
szeńsłwa przed wszystkimi innymi. 
Przytaczam ten szczegół nie bez koze­
ry, jako że jest to bodaj jedyna rzecz, 
co do której występuje znaczna roz­

przekreśla jednak wielkiej roli wi­zji artystycznej autora. „Wręcz 
przeciwnie, podkreśla ona z całym 
naciskiem wagę tych elementów. 
Chodzi tylko o to, by pojmowanie 
życia przez autora zgodne było z 
prawidłowościami i istotą samej 
rzeczywistości.

Krytyka - obiektywna*7 kolei autor artykułu przecho­dzi do omówienia zadań kry­tyki. Uważa, że krytycy powinni zasadniczą, rzeczową i twórczą oce­ną pomagać pisarzom w ich poszu­kiwaniach. Powinni być obiektyw­ni, a przynajmniej powstrzymywać się od subiektywistycznych sądów. Krytyk, wiadomo, to człowiek ze swoimi osobistymi sympatiami i antypatiami. Ale gdy feruje swe sądy publicznie, musi zapomnieć o tych uczuciach. „Niestety, po 
dzień dzisiejszy ta zasada jest czę­
sto naruszana, choć wiadomo, że 
podnoszenie własnego gustu do ran­
gi kryterium oceny jest szkodliwe 
we wszelkich przypadkach”.Z kolei autor wytyka niektórym twórcom ich pośpiech w pracy ar­tystycznej (a co za tym idzie i pew­ne niedociągnięcia warsztatowe). Zdaniem Iwanowa nawet aktual­ność tematu, nawet bojowa posta­wa chwytania życia na gorąco nie usprawiedliwiają pośpiechu.Kończąc swój artykuł, Iwanow jeszcze raz występuje przeciwko tendencyjności krytyki. Postuluje, że krytyka „powinna być wyższa 
ponad grupowe sympatie i antypa­
tie, powinna być pryncypialna, po­
winna zawierać obiektywną i par­
tyjną ocenę, powinna być wyrazi- 
cielką interesów narodu”.opr. M. F.
bieżność pomiędzy ocenami panujący­
mi w Lublinie i w Poznaniu. Lublinianie 
przywoływali na pamięć dawniejsze, 
świetne tradycje literacko-społeczne 
swojego miasta, przydawali autorytetu 
literaturze i roli pisma literackiego.

Psu na budę przydadzą się wszelkie 
skrajności, a więc zarówno przecenia­
nie możliwości literatury, jak i niedo­
cenianie jej możliwości. W każdym ra­
zie pewne jest to, że nie można sta­
wiać jej zbyt doraźnych zadań, czekać 
na zbył rychłe efekty, jak i można mieć 
pewność, że przede wszystkim czaso­

piśmiennictwo lite­
rackie daje zawsze 
najpełniejszy, naj- 

kompełentniejszy 
obraz życia umy­
słowego, artystycz­
nego i kulturalne­
go regionu, na 
dzień dzisiejszy, i 
na przyszłość.

Cpecyfiką wszel 
kiego działa­

nia artystycznego i 
kulturalnego jest 
ulotność, przemijał 
ność wartości, zatra­
ta atmosfery towa­
rzyszącej powstawa­

niu dzieł sztuki. Wymaganiem i intere­
sem ciągłości tradycji kulłurainej jest 
przechowanie dla przyszłości możliwie 
najpełniejszej dokumentacji. Ludzkość 
w swoim dotychczasowym rozwoju stwo 
rzyła do tego celu właściwie tylko je­
den sposób, zapis literacki, wydawnic­
two, publikację. Z trwałością książki, 
jak dotąd, nie może się równać ani 
taśma filmowa, ani taśma magnetofo­
nowa.

Ale oprócz funkcji dokumentalnej 
literatura, zapis literacki, dysponują 
jeszcze jednym istotnym przywilejem, 
którego znowu nie wytworzyła żadna 
inna ze sztuk i technik. Oto formy lite­
rackie — i może jeszcze dziennikarskie 
— wywierają ogromny wpływ na kszlał 
cenie i rozwijanie się działalności twór­
czej człowieka. Doszły wprawdzie w 
wieku XX nowe sposoby porozumie­
wania się, film, radio, telewizja, ale też 
nic nie straciła nadal na znaczeniu 
płachta zadrukowanego papieru.

Tę dość, oczywistą prawdę pozwoliła 
mi lepie j uzmysłowić właśnie owa 
skądinąd, nienowa problematyka dy­
skusji zwołanej do Lublina sesji Klubu 
Publicystów Polityki Kulturalnej. Oka­
zuje się, że pewne przejawy życia kul­
turalnego społeczeństwa są niezależne 
od regionów geograficznych. I z tej 
przyczyny była to na pewno podróż 
bardzo pouczająca.

Janusz BiniekPięć minut przed końcem wojnys
„Zaletą filmu ; 

jest to, że mło- ! 
dzi autorzy nie : 
nadużywają e- ; 
fektów, ciągle : 
utrzymują szyb : 
kie tempo i czę ; 
sto wzruszają; 
widza” — pisał : 
amerykański ty ; 
godnik „Varie- ; 
ty” o filmie: 

; młodych twórców radzieckich,; 
? A. Ałowa i W. Naumowa pt.; 
; „Pokój przychodzącemu na! 
; świat”. „Film posiada dużo uro- ; 
? ku, dobre tempo, dostateczną; 
? dawkę liryzmu i humanistycz- ! 
; nych idei, jest zręcznie wyre-; 
: żyserowany” — dodawał paryski ; 
? „Le Monde”. Potwierdzeniem: 
; tych pochlebnych ocen jest Na- : 
: groda Specjalna Jury ubiegło- ; 
? rocznego festiwalu w Wenecji: 
; oraz nagroda Związku Dzienni-; 
; karzy Włoskich. :
• „Pokój przychodzącemu na; 
; świat” reprezentuje bardzo inte-; 
; resujący punkt widzenia na spra; 
; wy wojny i biorących w niej: 
; udział żołnierzy, wyznaczony: 
? zresztą specyfiką czasu akcji,® 
; która — podobnie jak w naszym: 
? „Kwietniu” — rozgrywa się w • 
? ostatnich dniach wojny, 
: wszystkim jest juz wiadomo, iz; 
? wojna właściwie się skończyła.! 
? W takiej sytuacji zrozumiałe* 
: jest odprężenie i idące w ślad; 
: za nim przeobrażenia w psychice ;
• żołnierzy, zrozumiała staje się f
• także zmiana ich stosunku wobec ;
• pokonanych. W tej niepowtarzal-; 
; nej aurze twórcy umieszczają bo- ;

haterów swego filmu, 
bogato zróżnicowane, i 
tylko charakterem czy 
kiem psychologicznym:

postaci * 
to nie! 
rysun-•

starego•
frontowca Jamczikowa, ogarnię­
tego obsesją zemsty za wymor­
dowanie rodziny, młodego po­
rucznika Iwlewa, pełnego szkol­
nych mądrości i żalu, że jest już 
za późno by mógł stać się fron­
towym żołnierzem, wreszcie ru­
basznego szofera Rukawicyna, 

; który normalnie, po ludzku? 
; cieszy się że przeżył wszystko i? 
; lada dzień wróci do swoich. Zoł- ? 
: nierze ci wyruszają ciężarówką ? 
: w ciągle groźne „nieznane” fron- ! 
• tow’ego terenu, by wykonać roz- ! 
: kaz odwiezienia do szpitala mło- • 
• dej Niemki, będącej w ostatnich; 
• dniach ciąży. •
• Główną zaletą filmu jest —; 
; moim zdaniem — staranne wy-; 
; cieniowanie reakcji bohaterów; 
; wykonujących ten niecodzienny; 
; rozkaz, jest niepowierzchowna, ? 
; rzetelna a zarazem ciekawa ob-: 
? serwacja ich stosunku wobec; 
• niezwykłej pasażerki i Niem-; 
? ców w ogóle. Przytoczmy dla; 
; przykładu jeden z epizodów tej; 
• niebezpiecznej podróży, kiedy®

I

ciężarówka zostaje ostrzelana: 
przez smarkaczy z Hitlerjugend,; 
i kiedy Jainczikow złapanemu ; 
młokosowi po prostu spuszcza • 
pasem tęgie lanie, co — gdyby: 
zdarzyło się kilka dni wcześniej; 
— trąciłoby naciąganym fałszem.; 
A jednocześnie twórcy filmu by- • 
najmniej nie kryją wrogiej nie-: 
chęci żołnierzy wobec Niemki. W ; 
wydobyciu humanitarnej wymo-; 
wy filmu twórcy nie poszli więcj 
na łatwiznę, dbając troskliwie o; 
prawdopodobieństwo sytuacyjne; 
i psychologiczne. Toteż „Pokój? 
przychodzącemu na świat” wy-; 
różnią się szczerością i bezpo-; 
średniością. Sama akcja toczy! 
się wartko, obfitując w wiele za- • 
bawnych epizodów (świetnie ? 
uchwycone spotkanie Rukawicy-; 
na z generałem). Film legitymu-; 
je się także nowoczesną, powścią t 
gliwą grą aktorów (szczególnie W. ? 
Awdiuszki w roli Jamczikowa):; 
na tym wyrównanym tle razi; 
niedobrym, zbyt ekspresyjnym: 
przerysowaniem L. Szaporenko i 
jako Niemka. •

Mimo że tematyka wojenna; 
mocno się nam już przejadła.; 
film naprawdę warto obejrzeć:? 
ukazuje sprawy wojny zupełnie 
inaczej, a poza tym jest dziełem 
bardzo utalentowanych twórców 
radzieckiej „nowej fali”.
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Piotr ZyckiSTAROŚĆ NIE RADOŚĆ
5 lat geriatrii 

i sporo nieporozumień

0
 głoszenie wywołało w Poz­naniu spory huczek. Bądź co bądź młodość każdemu miła, a tu pewna spół­dzielnia gotowa za ileś tam złotych przywracać siły witalne potrzebującym — i to pod nadzorem znanego specjalisty. . Nie wiem, czy w dniu ukazania się wspomnianego inseratu urywały się telefony u pomysłowego ogło­szeniodawcy; wiem za to, że cała sprawa znalazła epilog w sądzie. Po prostu lekarz, którego imienia i naz wiska nadużyto, zaskarżył spół­dzielnię. Taka była historia jedne­go jeszcze nieporozumienia, których nagromadziło się wokół geria­trii*) mnóstwo.Zwłaszcza nagminnie utożsamia się u nas tę gałęź wiedzy medycz­nej — po prostu z kuracją gerio- cainową, o której za chwilę. Tym­czasem geriatria zajmuje się w ogóle leczeniem ludzi starszych. Jest to problem doniosły, zważyw­szy, iż od roku 1936 przeciętna dłu­gość życia podniosła się w Polsce o lat 15. Jednocześnie dane demo­graficzne wskazują, że liczba oby­wateli, którzy przekroczyli sześć­dziesiątkę, wydatnie wzrasta. Mamy w kraju obecnie około 9 proc, mieszkańców powyżej tego wieku,

*) Geron (z greckiego) — stary.

Fot. — A, Funkiewicznajbliższe zaś lata — tego należy się spodziewać — przyniosą dalsze zwiększenie owego odsetka. Jest zatem prób <n ludzi starszych pro­blemem* i społecznym (zabezpiecze­nie materialne, specjalne potrzeby mieszkaniowe) i lekarskim. W su­mie chodzi o to, aby znaczna część obywateli (bo mniej więcej 10 proc.) w jesieni swego życia — nie czuła się odstawiona na ślepy tor, bez­radna.VVyłania się tu niezwykle istotne ’’ zagadnienie: specyficznej tera­pii starszych. Szczytnym bowiem założeniem geriatrii jest obrona lu­dzi w podeszłym wieku przed bez­radnością, wynikającą ze schorzeń, ograniczających np. poruszanie się, upośledzających w ogóle organizm.Przytoczonych tu stwierdzeń na ogół dziś nikt już nie neguje. Co więcej, odbył się przed dwoma- la­ty pierwszy zjazd geriatryczny, obecnie szykuje się drugi, Minister­stwo Zdrowia uchwaliło ponoć pro­gram rozwoju geriatrii w Polsce i... I na tym — niemal — koniec, jeśli pominiemy utworzenie trzech (!) poradni G: w Warszawie (dwóch) i Opolu (jednej). Po daw­nemu, jak przed pięciu laty, nie­duże, nienowoczesne, nie najlepiej wyposażone sanatorium inowroc­ławskie — samotnie stawia czoła problemowi, któremu na imię: sta­rość.Nic dziwnego, że w tej sytuacji wielu ludzi po pięćdziesiątce w dą­żeniu do podreperowania stanu swego zdrowia, nie mając możliwo­ści leczenia geriatrycznego — płaci bajońskie nieraz sumy za rozmaite specyfiki zagranicznego pochodze­nia. Tymczasem leczenie geriatrycz ne absolutnie nie graniczy z cuda­mi, opiera się bowiem (tak, tak!) na diecie, gimnastyce, zabiegach zdrojowych i przyjmowaniu odpo­wiednich leków (nie zawsze gerio- cainy).Ale czas mija, a geriatria — do problemów której nawiązuje się ostatnio niemal na każdym zjeź- dzie lekarskim **)  — toruje sobie drogę z trudem. A przecież możli­wości organizowania kuracji geria­trycznej — wprawdzie ograniczo­ne — istnieją także w warunkach ambulatoryjnych. Nie ma porad­
ni G również na terenie naszego 

**) Nawet na zjeździe lekarzy spor­
towych w Łodzi, jeden dzień obrad po­
święcono zagadnieniom geriatrycznym 
w tym sensie, że zajmowano się sprawą 
uprawiania ćwiczeń fizycznych i sportu 
przez osoby starsze.

województwa, choć od Inowrocła­
wia, kolebki leczenia ludzi star­
szych, dzieli Poznań jedynie 100 ki­
lometrów. Nie tylko nie istnieje 
u nas ani jedna poradnia G, lecz, 
co dziwniejsze, nie widać zaintere­
sowania pracami inowrocławskiego 
ośrodka ze strony poznańskiej 
Akademii Medycznej. Jest nato­miast geriatria dziedziną medycyny powszechnie znaną i uznaną w NRD, Rumunii, krajach zachod­nich. A propos Rumunii: naczelny lekarz uzdrowiska Inowrocław, dr Bogdan Snarski, zapoznał się z pra cą bukareszteńskiego Instytutu Ge­riatrycznego, kierowanego przez słynną profesor Annę Aslan. Pla­cówka ta m. in. sprawuje pieczę nad siecią poradni G, pokrywającą cały kraj (poradnie geriatryczne istnieją w Rumunii także w niektó rych zakładach pracy). Ten­że lekarz zwiedził szereg doskonale zorganizowanych sanatoriów geria­trycznych u sąsiadów za Odrą.YA7 porównaniu z rozmachem lecz ’’ nictwa geriatrycznego we wspomnianych krajach, osiągnię­cia inowrocławskiego ośrodka są skromne, choć i w jego kartotecć widnieje już 7.000 nazwisk pacjen­tów, u których stwierdzono po ku­racji niemal zawsze poprawę stanu zdrowia. Sama geriocaina skutko­wała w siedemdziesięciu wypad­kach na sto. Obniżając poziom cho­lesterolu we krwi, zwiększa ona elastyczność naczyń krwionośnych, pomaga ponadto wzbogacić orga­nizm ludzki w witaminy. W tłuma­czeniu na język laika oznacza to poprawienie sprawności fizycznej i umysłowej oraz polepszenie sa­mopoczucia pacjenta.

— Geriocaina otworzyła możli­
wości skutecznego leczenia ludzi 
chorych na to co zwykliśmy nazy­
wać starościoc — mówi dr B. Snar­ski i doda je: — Odzywały się także 
głosy krytyczne. Nikt jednak nie 
potrafił wskazać, jakie są wady 
geriocainy, bądź jaki lek w jej 
miejsce uważa za lepszy.Pozostawmy naukowe dociekania znawcom lekarskiej sztuki. Wróć­my do geriatrii jako problemu. Otóż właśnie: kiedy zainteresują się nią bliżej — resort zdrowia, związki zawodowe (tak!), prezydia rad narodowych? Wiele deklamu­jemy na temat naszej przyszłości, przy czym rozumiemy ją jako przy­słowiowe najlepsze lata naszego ży­cia. Ale po nich nadchodzi starość. Zbyt rzadko o niej myślimy. I sta­nowczo zbyt mało robimy, aby była ona pogodna.

Eugeniusz Pąukszfa

Spod Wawelu
roska o szatę edytorską sta­

je się powoli powszechną 
dla wszystkich bodaj wy­
dawnictw. Wyda je mi się, 

że przykład Wydawnictwa Li­
terackiego w Krakowie będzie 
długi czas jeszcze niedościgły dla 
wielu innych oficyn. Tyle dbało­
ści o wystrój graficzny książek 
rzadko się spotka gdzie indziej. 
I tyleż dbałości o wewnętrzną 
treść publikowanych pozycji.

Wydawnictwo Literackie spe­
cjalizuje się w publikowaniu wy­
dań zbiorowych. Ukazały się 12- 
tomowe pisma wybrane Michała 
Bałuckiego, cztery tomy dzieł 
wybranych Jana Kasprowicza, 
12 tomów Reymonta, 1 tomów 
Ignacego Maciejowskiego (Sewe­
ra). A jeszcze Ujejski, Szaniaw­
ski, teraz powieści obyczajowe 
Kraszewskiego, a także 16 tomów 
Zapolskiej. W peł­
nym toku produk­
cyjnym są „DZIE-
ŁA ZEBRANE” 
Stanisława Wys­
piańskiego i „DZIE

z książką na
ŁA” Wacława Sieroszewskiego. 
Trzeba ocenić ten wkiad Wydaw­
nictwa Literackiego, godny wiel­
kiego uznania.

Od paru dni zatopiony jestem w 
nowelistyce Sieroszewskiego, 

ukazały się jej cztery tomy w ra­
mach wydania zbiorowego. Sy- 
birskie teksty najwybitniejszego 
przedstawiciela natur alistyczne- 
go egzotyzmu w naszej literatu­
rze, przy całej ich tradycjonal- 
ności, imponują nie tylko samą 
wiedzą o opisywanych zjawi­
skach, ale i umiejętnością arty­
stycznego jej przetworzenia, su- 
gestywnością i malarską plasty­
ką wizji, z całym przy tym naci­
skiem na przedstawiany konkret. 
Sieroszewski przez lata byl u nas 
zapomniany. Tym pełniej teraz 
ukazuje siuoje wartości jego oso­
bliwe pisarstwo, wyrosłe i doj­
rzałe w oddaleniu od kraju, w 
trudnych warunkach, ambitne i 
wciąż pociągające, choć to i czas 
dzisiaj inny, i literackie konwen­
cje. Niezmienne chyba pozostaną 
sympatie czytelnika.

Nie jestem entuzjastą powieści 
obyczajowych Kraszewskiego, 
choć doceniam ich obiektywną 
wartość poznawczą. Raczej więc 
dla porządku odnotuję, iż we 
wspomnianej edycji ukazał się 
obecnie tom „JESIENIĄ”, dra­
mat miłosny szlachcica Krzyszto­
fa Poboga do pięknej Wandy Ro­
wińskiej i związane z tym nie 
lada perypetie.

Entuzjastów powieści Karola 
Bunscha ucieszy na pewno fakt, 
że w cyklu „Powieści piastow­
skich” tego autora ukazał się w 
dwutomowym wydaniu „ROK 
TYSIĘCZNY”, powieść z czasów 
Chrobrego, który dzięki literatu­
rze staje się najbardziej znaną 
ogółowi postacią w historii Pol­
ski.

Z zadoiooleniem można też 
przywitać wznowienie cyklu Ka­
zimierza Tetmajera „LEGENDA 
TaTR”. „Maryna z Hrubego”, 
opowieść o trybunie ludowym 
Kostce Napierskim i „Janosik Nę­
dza Litmanowski”, epos o legen­
darnym polskim zbójniku, wszyst 
ko rzucone na barwną panoramę 
Podhala i jego ludzi, znajdują 
zawsze chętnych czytelników.Z pozycji współczesnych warto 
wskazać na „MAŁĄ WOJNĘ W 
POLSCE POŁUDNIOWEJ” Wła­
dysława Machejka; autor podej­
muje, jak pisze: „największy te­
mat moralnie zobowiązujący — 
o polskiej wojnie z hitleryzmem, 
tu, na miejscu, w domu... ', uka­
zując w oparciu o własne wspom­
nienia i dokumentację dzieje 
ruchu oporu lewicy w Polsce po­
łudniowej, jak zawsze żywo, z 

pasją i zaangażo­
waniem. W dodat­
ku jako ciekawy 
aneks Machejek do 
daje teksty swych 

konspiracyjnych 
wierszy i kilka opowiadań opar­
tych o autentyczne przeżycia.

Z kolei 3 tomy eseistyki, felie­
tonów, rozprawek i wspom­

nień. Stanisław Lem w książce 
„WEJŚCIE NA ORBITĘ” zebrał 
swoje eseje z trzech dziedzin: 
o powieści kryminalnej i litera­
turze fantastyczno - naukowej, 
oraz sylwetki niektórych pisarzy 
europejskich. Zwłaszcza szkice 
o literaturze z rodzajów tak do­
brze znanych temu pisarzowi, są 
ciekawe, żywe, wiele uczą i w 
niejednym budzą do polemiki. 
Jerzy Zagórski w tomie „SZKICE Z PODRÓŻY W PRZESTRZENI 
I CZASIE” dzieli się swymi re­
miniscencjami z licznych podró­
ży i spotkań z literatami, kreśląc 
przy okazji pełniejsze wizerunki 
niektórych. Zwłaszcza ciekawe są 
szkice z pierwszych lat powojen­
nych. „NOTATNIK EUROPEJ­
SKI” Juliusza Kydryńskiego, to 
lekkie, z pozoru niefrasobliwe 
szkice i reportaże autora z woja­
ży po całej niemal Europie. Oby­
czajowość, filmy i aktorzy, kaba­
rety i cyrki, miasta, ich klimat 
— barwne, żywe, zmienne jak w 
kalejdoskopie, jeszcze raz poka­
zują, że z Kydryńskim w tej for­
mie mało kto może się u nas 
zrównać.

Skoro mowa o Krakowie, chciał- 
bym zalecić ciepło wszystkim 
smakoszom na tle boyowskich 
„Słówek” narosłych sympatii do 
Michalikowej Jamy, wydaną przez 
WAG Kraków, napisaną przez 
Jana Pawła. Gawlika, ilustrowa­
ną wspaniale przez Daniela Mro­
żą. książkę pt. „POWRÓT DO 
JAMY”, zarys dziejów „Zielone­
go Balonika”. Świetna lektura, 
mgiełka wspomnień dla jednych, 
zachęta do działania, dla innych.

O powstaniu w geicie warszawskim
Stefan Krakowski podejmuje na łamach Poli­

tyki w artykule pt. O powstaniu w getcie war­
szawskim — inaczej próbę nowego spojrzenia 
na historię tego powstania. Autor odpowiada na 
dwa pytania: dlaczego powstanie nie wybuchło 
wcześniej i jak to się siało, że setki tysięcy ludzi 
szły na śmierć nie stawiając oporu. Przywódcy 
żydowskiego ruchu oporu widzieli trzy przyczy­
ny: 1) perfidną taktykę hitlerowców, polegającą 
na ukrywaniu zamiarów wobec ludności żydow­
skiej; 2) politykę Judenrału, który kolaborował 
z okupantem; 3) poczucie osamotnienia i apatii. 
Zdaniem autora zasadniczą przyczyną był jednak 
fakt, że społeczeństwo żydowskie w gettach 
w pełni zdawało sobie sprawę z beznadziejne­
go położenia, braku minimalnych szans w walce, 
którą trzeba było podjąć samotnie w sercu hi­
tlerowskiego imperium.

„Powstanie w getcie warszawskim osiągnęło 
swój cel. Był to akt zbrojny, którego sensu w żad­
nym wypadku nie można sprowadzić do aktu roz­
paczy. Celu powstania nie można było osiągnąć 
przed rokiem 1943. Zorganizowanie zbrojnego opo­
ru, który miałby jakiekolwiek istotne znaczenie, 
wymagało bowiem czasu”.

Dwa zdania dr. H. Franka
Również Nowa Kultura zamieściła artykuł pt. 

Reęuiem dla ludności Ignacego Robb-Narbutta 
poświęcony rocznicy powstania w getcie. Autor 
przypomina wydarzenia, które poprzedziły bo­

haterski zryw warszawskich Żydów. Opisuje me­
todę ekonomii śmierci głodowej, którą stosowali 
wobec Żydów hitlerowcy. „Dzienne racje żyw­
nościowe w Warszawie: Niemcy — 2.310 kalorii, 
cudzoziemcy — 1790, Polacy — 634, Żydzi 
— 184".

Autor przytacza też dwa bardzo charaktery­
styczne zdania dr. Hansa Franka (generalnego 
gubernatora):

„Pierwsze: „Nie mogę, oczywiście, usunąć wszy­
stkich wszy, ani wszystkich Żydów w ciągu jedne­
go roku, ale po upływie pewnego czasu cel ten 
zostanie osiągnięty”.

Zdanie drugie z ostatniego słowa w procesie no­
rymberskim: „Lata całe walczyliśmy przeciwko 
Zydostwu i dokonaliśmy strasznych nadużyć. 
Dziennik, który prowadziłem, świadczy przeciwko 
mnie. Tysiąc lat minie, a ta wina Niemiec nie bę­
dzie zmazana”.

Jak, gdzie i co kodować ?
W Tygodniku Demokratycznym zwraca uwagę 

artykuł Tadeusza Sapocińskiego pt. Budować, 
ale — jak, gdzie i co... Autor zaczyna od inte­
resującego stwierdzenia, że dziś na każde 10 
mieszkań w miastach i osiedlach, 4 wybudo­
waliśmy już po wojnie. 3,5 min. nowych izb — 
to dorobek naszego 17-lełniego budownictwa. 
Dalej autor pisze o planach, z których wynika, 
że zapotrzebowanie na tereny uzbrojone do 
1967 roku wynosi około 17 łys. ha, z czego do 
1965 r. — 11,5 łys. ha. Tymczasem z chwilą roz­
poczynania planu 5-lełniego rady narodowe 
dysponowały 8,7 tys. ha takich terenów. Istnieje 
więc niedobór. Co należy robić, żeby wybrnąć 
z tej sytuacji?

„Wszystko to pociągnąć za sobą musi pewne 
zmiany spojrzenia zarówno na zagadnienia urba­
nistyczne miast, jak i na problemy budownictwa 
w ogóle (...). Już obecnie wydaje się bardzo pro­
blematyczne ograniczenie budowy wysokościowej 
(...). Zatwierdzono ich na całą Polskę ok. 2G0 — 
z tym jednak, że ogromna większość przypada na 
główne, czołowe ośrodki miejskie w kraju”.

Autor postuluje wprowadzenie różnych cen na 
działki dla łzw. budownictwa jednorodzinnego 
lub dwurodzinnego (wysokie ceny za działki 
uzbrojone). Na koniec poświęca nieco miejsca 
sprawom techniki: mechanizacji budownictwa, 
stosowania prefabrykatów i rozszerzania do­
świadczeń budownictwa prototypowego.

Polecamy ten artykuł czynnikom odpowie­
dzialnym za budownictwo — inwestorom i wy­
konawcom. W całym kraju gra bowiem toczy się 
o setki tysięcy izb, w naszym mieście i woje­
wództwie — o dziesiątki tysięcy izb mieszkal­
nych, na które czekają bardzo liczne rodziny 
mieszkające w naprawdę ciężkich warunkach. 
Poza tym chodzi jeszcze o zaoszczędzenie wielu 
milionów złotych.

Rocznica największego triumfu
J. Nehru nazwał pamiętny lot Gagarina, który 

12 kwietnia 1961 roku jako pierwszy człowiek 
otworzył drogę w Kosmos, „największym trium­
fem ludzkości". Temu największemu triumfowi 
poświęcony jest artykuł, zamieszczony w Ty­
godniku Demokratycznym pt. Pierwszy rok 
kosmonaufyki. Autor artykułu Krzysztof Boruń 
omawia trzy zasadnicze fakty, charakteryzujące 
obecne stadium rozwoju astronautyki. Pierwszym 
faktem jest wypuszczenie w Kosmos satelitów 
i pocisków balistycznych z ludźmi na pokładzie 
(Gagarin, Titow, Glenn, a także Shepard i Gris- 
som, którzy wykazali swoimi lotami, że człowiek 
może oderwać się od Ziemi, podróżować w 
Kosmosie i bezpiecznie wrócić na Ziemię). Dru­
gim lakiem jest utrzymanie si$ nadal znacznego 
dystansu, określonego przewagą techniczną 
Związku Radzieckiego nad Sfanąmi Zjednoczo­
nymi w tej dziedzinie. Trzecim y-reszcie donio­
słym zdarzeniem jest zarysowanie się po raz 
pie-wszy realnych perspektyw współpracy między 
ZSRR i USA w dziedzinie badań kosmicznych.

„Pełne jednak wykorzystanie osiągnięć astronau- 
tycznych — konkluduje autor — w ramach szero­

kiej współpracy międzynarodowej stanie się chyba 
dopiero możliwe pod warunkiem rozwiązania pod­
stawowych problemów rozbrojenia. Zapewniłoby 
ono nie tylko szeroką wymianę informacji nauko­
wych, ale również umożliwiło wydatne zwiększenie 
nakładów na rozwój badań kosmicznych poprzez 
przeznaczenie na ten wielki pokojowy cel choćby 
drobnej części z sum pochłanianych corocznie 
przez molocha zbrojeń”.

Teatr i szkoła
Takim tytułem opatrzył Głos Nauczycielski 

rozmowy z aktorami na temat wpływu teatru na 
wychowanie. Oto co m. in. mówi Gustaw Ho­
loubek:

„Niepokojące wydają mi się, podejmowane obec­
nie, próby przyciągnięcia młodzieży do teatru, do­
prowadzania jej „siłą” na widownię. Niepokojące 

®w.la^cz4 bowiem o istnieniu jakiegoś 
głębokiego nieporozumienia, o złudzeniach żywio- 

yc przez pedagogów i działaczy kulturalnych, 
że zdołamy rozbudzić Zainteresowanie dla teatru 
w sposob niemal mechaniczny. (...) Jeśli chcemy, 
aby sztuka stała się dla młodego pokolenia czymś 
bliskim i żywym, musimy teatru po prostu uczyć 
i to nie poprzez lekcje literatury, ale lekcje o 
teatrze, prowadzone przez ludzi teatru (...). Często 
spotykam się z pytaniem, czy istnieją sztuki dla 
młodzieży nie wskazane, sztuki moralnie niebez­
pieczne. Moim zdaniem, niebezpieczne mogą być 
tylko sztuki po prostu złe, a zła będzie każda' któ­
ra nie dąży do uczynienia człowieka lepszym, mą­
drzejszym, szlachetniejszym, która schlebia nie­
wybrednym gustom, uprawia płaską obyczajowość, 
tanią moralistykę i gasi politykowanie”.

Rzecz jasna, „siłą" niczego się nie wskóra. 
Między doprowadzaniem młodzieży do teatru, 
8 organizowaniem (bez szkolnego przymusu) 
wycieczek na ciekawsze przedstawienia, jest 
duża różnica. Dlatego chcielibyśmy, żeby kie­
rownictwo szkół opacznie nie zrozumiało i żeby 
w ogóle nie zrezygnowało z zachęcania w spo­
sób zorganizowany młodzieży do odwiedzania 
teatru.

lektor


